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Baczność, członkowie!
W  m y ś l  u c h w a ł y  c e n t r a ln e g o  Z a r z ą d u  

Z w ią z k u  m e ta lo w c ó w  z w k ł a d k a m i  n ie  w o ln o  
d łu ż e j  z a le g a ć , j a k  8 ty g o d n i .

Z a le g łe  w k ł a d k ; o b o w ią z a n i  s ą  c z ło n k o w ie  
d o  15 l ip c a  b. r. w y r ó w n a ć .  N ie s to s u ją c y  s ię  
d o  p o w y ż s z e g o  u p o m n ie n ia  z l i s ty  c z ło n k ó w  
z o s t a n ą  w y k re ś le n i .

C z ło n k o w ie ,  d b a j ą c y  o w ł a s n y  in te r e s ,  p o ­
w in n i  w k ła d k i  r e g u l a r n i e  u isz cz ac ,  b y  t y m  
s p o s o b e m  u n i k n ą ć  p r z e s z k ó d  p r z y  p o b i e r a ­
n iu  z a p o m ó g .

Zarząd Związku Metalowców.

'£  teoryl do praktykL
K iedy  w drugiej połow ie  zeszłego w ieku  Za­

częły  się szerzyć  idee socyalis tyczne,  k iedy  r a ­
d y k a ln a  p ro p ag a n d a  zaczęła  obejm ow ać. *coraz 
to w iększe  ko ła  robo tn icze  wśród klas  p a n u ją ­
cych i w  ko łach  rzą d o w y c h  pow sta ła  obaw a 
i d rżen ie  p rzed  b u d z ą c ą  się potęgą. P ie rw sza  
myśl, to  b y ła :  p rzem ocą  zd ław ić  ten ruch  p rze ­
w ro to w y  w  jego sam ym  zarodku . I rozpoczęły  się 
p rześ ladow an ia ,  s ta n y  w y ją tkow e ,  w ięzienia, a 
n a w e t  szubien ice .  I skąd  pow sta ł  te n  pan iczny  
strach '?  czem wyŁłomaezyę-’ sobie tę o baw ę  m o ż­
n y ch  p rzed  d robnem i i słabemi g ru p am i ro b o ­
tn ików , te o re tyzu jących  na te m a t  innego , le­
pszego i bardziej spraw ied liw ego  ustro ju

Klasa robo tn icza ,  p o z o a w io n a  w szelk iego  w p ły ­
w u i znaczen ia  politycznego , n ie  posiada jąca  j e ­
szcze organ izacy i dla p ro w a d ze n ia  w alk ek o n o ­
m icznych, na ze b ran iach  sw y ch  i w  s to w a rz y ­
szeniach  ro z trzą sa ła  w ów czas  jedyn ie  ty lko  za- 
g a d r ie n ia  czys to  teoretycznej' w y k az u jąc  n ie ­
spraw ied liw ość  obecnego  .ustroju kap i ta l is tyczne­
go i w sk az u ją c  ja k o  kon ieczność  n as tan ie  us tro ju  
socyalis tycznego. N auki ekonom iczne ,  z k tó rych  
robo tn icy  uczyli  się, k to  s tw a rz a  w artość ,  co to 
je s t  zy sk  i w y z y s k ;  n a u k i  społeczne, ja k  ród

ludzki się rozwijał,  ja k ie  by ły  daw nie j  us tro je  
w społeczeństw ie ,  skąd  się wzięli bogaci i b ie ­
dni, i ja k  pow sta ły  p a ń s tw a  kap i ta l is tyczne  —  to 
było  wszystko,.;,  co naó w c za s  za jm ow ało  młody 
ru ch  robotn iczy .

Nic, j a k  ty lko  teo rya ,  czysta  teo ry a  —  czer ­
p a n a  je d n a k  z życ ia  i z h is to ry i  i n ies iona  z za ­
pałem  przez  rw ą c y  się do w alk i p io le ta ry a t ,  k tó ry  
go tów  był w szys tko  poświęci-e, b y  zdobyć n a ­
leżne  m u  p raw a  i wolność. I tej w łaśn ie  k ie łku ­
jące j myśli,  tego p rz e b u d z e n ia  się k lasy  ro b o ­
tniczej zlękli się bogacze i ich rządy ,  p rze lękli  
się tych  te o re ty cz n y ch  rozpraw , k tó re  w p ra k ­
tyce  swej n ie  .czego innego  chciały, ja k  tylko 
s tw o rze n ia  o ig a n iza cy i  uc iśn ionych  m as lu d o ­
w ych  p rzec iw  o rgan izacy i p rzem ocy  i gw ałtu .

Ta w ie lka  k o sm opo l i tyczna  myśl, k tó ra  dziś 
je szcze żyje w śród  ludu  i je s t  dlań  bodźcem  
w walce z kap i ta l izm em , z b iegiem czasu, gdy  ro­
botn icy  zdobyli sobie p raw a  polityczne,  gdy  w p ro ­
w adzono  rozm aite  u rzą d zen ia  społeczne, j a k  u- 
bezp ieczenia  robo tn ikow , u s ta w y  o ch ronne  itd., 
s trac iła  nieco n a  sile sw ego oddźw ięku .  Dzisiej­
sze o rgan izacye  działa lność sw ą  m usia ły  sk ie ro ­
w ać  k u  bardziej bliskim i p ra k ty c z n y m  celom, 
.leżeli będz iem y  śledzie czynność  organ izacy i 
po czasabh p rześ ladow ań  i s tanów  w y ją tk o w y c h ,  
to  zobaczym y  ow ą sk rzę tną ,?  m ró w czą  pracę, 
k tó ra  p rze d ew szy s tk iem  przyczyn iła  się do do ­
p ro w a d ze n ia  r u c h u  robotn iczego , dc jego dzi­
sie jszych rozm iarów  i bezsprzecznie  m ia ła  wielki 
w p ły w  n a  zdobycie i rozszerzen ie  p raw  po li ty ­
cznych  ro b o tn ik ó w  i u s ta w o d a w s tw a  ro b o tn i ­
czego.

,Od czyste j teo ry i  p ro le ta ry a t  p rzeszed ł do 
p rak ty c zn e j  działalności, by  cel swój osiągnąć. 
I dziś w idzim y, że g łów nym  zadan iem  organi-  
zacyj robo tn iczych  jest w y tę ż o n a  czynność  na  
k a ż d y m  polu. P ośredn ic tw o  p racy  dla bez ro b o t­
nych  ko legów, jak irnże  dobrodz ie js tw em  było  
i jes t  dla n ie jednego  ojca rodziny , w yn iszczo ­
nej g łodem! A. p rzecież  m a  ono jeszcze ty le  
b ra k ó w  i n iedom agali .  Zapomogi d la bez robo t­
nych ,  n ie jednem u  dopom ogły  w  najbardzie j k r y ­

tycznej chwili,  choć zaw sze  jeszcze są  za małe 
i n iedos ta teczne .  Zapom ogi w  podróży, zapom ogi 
dla idących  n a  ćw iczenia  w ojskow e, to  w szys tko  
środki,  k tó ry m i robo tn icy  zm n ie jsza ją  i łagodzą 
sw e chw ilow e p rz y k re  i rozpaczliw e położenie. 
T rzeba  pam ię tać  je dnak ,  że środki te  ty lko  ła<- 
godzą ,  n ie  u su w a ją  j e d n a k  n ę d z y  i n ie  są  w  s ta ­
nie  ze rw a ć  w ięzów , k tó ry m i kap i ta l izm , n isz ­
czący  zdrow ie i siły ro b o tn ik a  i ru jn u ją cy  jego 
życie rodz inne ,  sku ł  k lasę  robo tn iczą .  Nam po­
trze b a  broni,  bron i ostrzejszej jeszcze i bardz iej 
po tężnej  i tę  m usi p ro le ta ry a t  u k u ć  w  sw ym  
arsenale .  Na przysz łość  k a ż d y  ro b o tn ik  pow i­
n ien  i m usi znaleźć zabezp ieczen ie  p rzed  p rz e d ­
siębiorcam i, w y rzu ca jący m i go na bruk , p rzed  
lokau tam i i m asow em i w ydalen iam i,  jeżeli n ie 
chce, by  w  oczach całego św ia ta ,  w śród  jasnego  
dn ia  ko n a ł  z g łodu  na ulicy, pośród  dzis ie jsze­
go hu m a n ita rn e g o ,  „chrześcijańsk iego*  społe­
czeńs tw a.  Na w szy s tk ie  n ieszczęścia i w y p ad k i  
w  życiu  aż do samej śmierci m usi  k a ż d y  po je­
d y n cz y  znaleźć w swej o rgan izacy i zabezp ie ­
czenie i pomoc.

I g d y b y śm y  w ierzy li  w  cuda, n a te n c z a s  wo- 
łaćbybmam w ypada ło ,  b j  ja k a ś  siła o tw ar ła  oczy 
ciem nym , by  głupsi zaczęli s łyszeć, a n ieuśw ia-  
domieni zrozumieli,  gdzie leży  ich in teres ,  — 
by  ja k aś  m oc n ad z ie m sk a  dała n a m  siłę, by śm y  
te  tysiące  robo tn ików , k tó re  dziś sam e ku ją  so­
bie k a jd a n y  i kop ią  sobie g ro b y  p rzedw czesne ,  
pozyskali  dla naszy c h  szeregów  i byśm y  z nimi 
wspólnie ,  tein p rędzej dojść mogli do celu, k tó ry ,  
zw ias tu jąc  n am  szczęście, w ab i  nas  z oddali, 
i m oże  być os iągn ię ty  w te d y  ty lko, gdy  milio­
n o w a  siła p ro le ta ry a tu  skupi się r a z e m  i raz em  
n a  zdobycie  jego podąży .

Lecz darm o, chwila  ta  m usi  dojrzeć z czasem 
i cudów  n am  się spodz iew ać  nie wolno. B u d o ­
w a, w  której m a zam ieszkać  szczęście p racy , 
musi być zb u d o w a n a  silnie i zw olna .  T roska  
o dz ień  n ie  może zas łan iać  nam  drogi do szczę­
ścia w  przyszłości.  Czyż w ysta rczyć  n a m  ma 
ty lko , gdy . : zd o będz iem y  p racę  i kaw a łek  chleba, 
czyż n ie  chcem y ró w nocześn ie  s łońca trochę ,

ANTONI MAŃKOWSKI.

SAMOBÓJSTWO.
SZKIC Z ŻYCIA.

Do pew nego  m ias ta  w  Galicyi p rzyby ła  przed 
k i lk u n a s tu  la ty  rodz ina  m u z y k a n tó w  czeskich , 
sk łada jąca  się: z ojca, m atki,  sy n a  i m aleńkiej 

(yóreczki.  Miasto to n ie p rzeds taw ia ło  dla nich  
te re n u  do w ygodnego  życia ; g ryw a jąc  jó d n a k  
w  re s ta u ra c y a e h  i hote lach ,  zbierali datki,§jeza- 
sem i od ho jn ie jszych  s łuchaczów , k tóre  s ta ­
now iły  ioń j e d y n ą  pods taw ę  do u trzym an ia .  —  

aki s tan  ich żyw ota  t rw a ł  p rzez  d łuższy  sze­
reg  lat.  W yn a jm o w a n o  ich na  w ieczork i  z ta ń ­
cami do p ry w a tn y c h  domów, ba, n are szc ie  i na 
za b aw y  do now o u tw orzonego  k a s y n a  miej­
skiego. Bow iem  kape la  K m inaczka zas łynę ła  
w mieście i w  okolicy.

Ojciec grał d o b rze  n a  sk rzypcach ,  m a tk a  n a  
arfie,  sy n a  w y u cz y ł  g ry  n a basie, k ilku le tn ia  
zaś Pepi dm uchała  n a  flecie.

Kilka la t  up łynę ło  szybko  rodzinie Kminacz- 
kow , k tó ra ,  zarab ia jąc  w  ten sposób  n a  chleb, 
żyła  sw obodn ie  w  swoim m u z y k a ln y m  k o m ­
plecie. — N iestety , W encel,  syn  K m inaczka,  d o ­

szed łszy  do obow iązkow ych  lat, zm u szo n y  był 
s taw iać  się do w ojska i w ty m  ce la  pociągnię­
ty  do Pragi,  ja k o  rodz innego  m iasta ,  więcej już  
s ta m tą d  do rodziców  nie pow rócił;  zos ta ł b o ­
w iem  as e n te ro w a n y  i n ie  ch cąc-?się n a  d łuższe 
la ta  w iązać  na leżen iem  do kapeli w ojskowej,  
ze w zględu , iż ojcu do kom ple tu  je s t  kon ie cz ­
nie p o trze b n y m , zos ta ł w kom pan ii ,  a ta m  do ­
k u c z a n o  m u ćwiczeniam i do tego s topn ia ,  iż 
w  k ilka  ty g o d n i  po p rzybyc iu  sw ojem  do w o j­
ska  za cho row ał  i życ iem  przypłacił .  
v 'O d t ą d  zawisła  cz a rn a  c h m u ra  zn iszczenia  n ad  
dom em  K in inaczków .

W iadom ość  o t rzy m an a  o zgonie syna  g ro ­
mem u d e rz y ła  w serce  m atki,  po łożykPśię  i ona 
do łóżka  i w k ilka tygodni rozs ta ła  się także  
z ty m  św ia tem , p rosząc  p rzy  zgonie  m ęża, ab y  
te raz ,  po jej u b y tk u ,  z p o d w ó jn ą  gorliwością 
op iekow ał się ich je d y n a c z k ą ,  P ep i;  dz iew ezą tku  
zaś  n a  piersi zaw ies iła  szkap le rz  swój z błogo- 
s ła w ;eńs tw em  i p rzeznaczen iem , ab y  j ą  w  ca­
lem jej życiu  z a c h o w y w a ł  od zdrożności.

S ta ry  K m iuaczek ,  opuszczony  przez  żonę 
i sy n a  —  szuka ł  sk o m p le to w a n ia  swojej kapeli  
m iędzy  m u z y k u sam i m ie jscow ym i, je d n a k ż e  szła 
ta  robo ta  le n iw o ,  i ja k k o lw iek  zna laz ł  on 
ociem niałego bas is tę  i t. z. sa m o u k a  g ita rzystę ,

to je d n a k ż e  jego  kap e la  n ie b y ła  ju ż  ta k  w z ię ­
tą ja k  daw nie j .  M artw iło  to s ta rego  kape lm is trza  
i w idoczn ie  i on  z dn iem  każ d y m  u p ad a ł  na  
zdrow iu.

Po n ie jak im  czasie  p rzeczuw ając ,  iż n iedługo 
ju ż  będzie  mógł trosk liw ośc ią  sw ą  o taczać h o ­
żą  i p iękn ie  ro zw in ię tą  je d y n a c z k ę  sw ą Pepi, 
nap isa ł  do g m iny  swej p rzyna leżnośc i ,  ab y  ona 
zaję ła  się losem jedynego  jego dziecięcia. Gm i­
n a  je d n a k ż e  odpow iedz ia ła  sucho , że tak ich  
o b o w iąz k ó w  n a * r ie b ie  n ie  p rzy jm u je .  W iad o ­
mość ta  dobiła  b iednego  s ta rca ,  k tó ry  od d łuż­
szego już czasu  c ierp ia ł n a  chorobę  p iers iową.

N iedługo po tem , leżąc n a  bar łogu , u r y w a ­
nym  głosem przyw o ła ł  do siebie swrnją j e d y ­
naczkę ,  Pepi,  i r zek ł  do n ie j :  Drogie dziecię 
moje, zbliż się do m nie ,  abym  cię mógł pob ło ­
gosław ić n a  tw a r d ą  d rogę życia, — zostan iesz  
sam a, bez opieki, bez o b ro n y  — toż  czuwaj 
sa m a n ad  sobą  —  ab y ś  n ie  shańbiła  n az w isk a  
sw ego ; pam ięta j w  każdej  chwili na  s łow a 
um ierające j m a tk i  i n a  up o m n ie n ia  moje. A tu  
m asz list oddaj go ad resa tow i,  on  cię p rzy tu l i  
—  bo on m a rów n ież  sw oją  kapelę. Żegnam  
cię — żegnam  drogie  dziecię, — i z tem i sło­
w am i op ad ł  n a  łoże  o s łab iony  i z roz p acz o n y  
s ta rzec  — a po chwili —  ju ż  nie żył.
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pow ie trza  i szczęścia dla s ieb ie?  R obo tn icy  m u ­
sz ą  dążyć  do zupełnego  w y zw olen ia  i z rz u c e ­
n ia  z siebie ja rz m a  niewoli, n iewoli k ap i ta l is ty ­
cznej.

P rzec iw n icy  nas i  m ó w ą  n am  o dzie len iu  w 
p rzysz łym  ustro ju  i w szyscy  owi s tróże  ła d u  
i p o rzą d k u  w  k a ż d y m  ruchu ,  w  k tó ry m  ro b o ­
tn icy  s ta ra ją  się zdobyć  większym udzia ł  w  do ­
b rac h  przez  siebie s tw a rz an y c h ,  w ie t rzą  b u n t  
i rew olucyę.  A p rzecie  dziś dalsi je s te śm y  od 
g w a łto w n y c h  p rze w ro tó w  ekonom icznych ,  niż 
k ie dyko lw iek  daw nie j.  P rz e w ró t  ten  dokonu je  
się sam zw olna  lecz ciągle i w iem y, że d rogą 
rozw o ju  w yrośn ie  k iedyś  na  dzisie jszym ustro ju  
p rzem ocy  i w y z y sk u  n o w y  ustrój k o lek tyw ny ,  
w  k tó ry m  n ie  będz ie  p a n ó w  i sług, lecz ludzie 
rów ni,  p rac u jąc y  w szyscy  dla do b ra  całej lu d z ­
kości. Socyalizm dziś n ie  jes t ty lko  p a r ty ą  po­
l ityczną,  lecz s ta ra  się w sze lk ie  zło spo łeczne 
w  każdej dziedz in ie  p rak ty c zn ie  u sunąć .  Obok 
o rganizacyj po litycznych , s tw a rz a  d la tego p o ­
tę ż n e  zw iązk i zaw o d o w e  dla w a lk i  ekonom icznej 
i o rgan izacye  k o n su m e n tó w  dla w alki z w y zy ­
sk iem  k u p có w  i h an d la rzy .  Robo tn icy  angielscy, 
belgijscy i n iem ieęcy  już  dziś p o s iad a ją  ogrom ne 
p rzeds ięb io rs tw a ,  w  k tó ry ch  p racu je  ty s iące  ro ­
b o tn ik ó w  i p o t rze b y  sw e  zaspaka ja ją  sw oją  w ła ­
sn ą  p rac ą  zbiorową.

W y w łaszczen ie  dzis ie jszych w yw łaszczycie li  
i w y zy sk iw a cz y  dokonu je  się samo*, g d y  sami 
ro b o tn ic y  i ich o rgan izacye  obe jm u ją  coraz to 
w ięk szą  ilość produkcy i.  Dla kogo b ęd ą  w ó w ­
czas p rodukow a li  kapital iści sw e a r ty k u ły  m a ­
sow e, g d y  robo tn icy  s tw o rzą  je  sami w  sw ych  
w łasn y ch  w a rs z ta ta c h ?  S kąd  w e z m ą  swe zysk i 
i j a k  będą  mogli przez lo k a u ty  w yk lu cz ać  ro ­
b o tn ik ó w  od p ro d u k cy i?  F ak t ,  że o s ta teczne  
rozw ią zan ie  k w es ty i  społecznej i u p a d e k  gospo ­
d ark i  kap i ta l is tyczne j dok o n a  się p rzez  współ 
dzia łan ie  w szys tk ich  sił p ro le ta ry a tu  w e w sz y ­
s tk ich  dziedz inach ,  s taje się coraz bardz ie j j a ­
snym . Zgodne i ce low e pos tę p o w an ie  organi-  
zacyi po litycznej,  zaw odow ej i p ro d u k ty w n o -  
w spółdzielczej sp row adzi chwilę, w której zn i­
k n ie  o s ta tn i  ślad g rab ieży  kap i ta l is tyczne j  a 
ludzkość  w o lna  i ró w n a  będzie  w spó ln ie  p r a ­
cow ać dia sw ego w spó lnego  dobra.

Ruch cennikowy w Bie lsku -B ia łe j.
W  przem yśle  m e ta lo w y m  w Bielsku - Białej 

p racu je  k ilka  tys ięcy  m etalow ców . R obo tn icy ,  
w id z ą c ,Jż e  po tężn i fab ry k an c i  i ich d y re k to rz y  
szczególnie , gdy  się k ry z y s  w  całej A ustry i  dał 
silnie odczuw ać ,  sta ra li  się red u k o w ać  płace 
i n ie licząc się w cale z robo tn ikam i,  stali się 
je szcze  bu tn ie jszym i,  a w y d a la n ia  i s z y k a n y

B iedna Pepi,  zap lo tła  d łon ie  i s ta ła  n ie ru ­
choma, Dezmyślna —  g d y b y  posąg  p rzy  śmier- 
te lnem  łożu ojca, a o d z y s k a w sz y  p rzy tom ność ,  
g ło śnym  w y b u ch ła  p łaczem , uczuw ając  o s ie ro ­
cenie swoje, k tó re  jak k o lw iek  było  p rz e w id z ia ­
n e  —  ale k tó re  o n a  oddala ła  od siebie do da­
lekiej przyszłości.. .

A rtu r  O buch z S iek ie row a B ibuszew sk i,  z r o ­
dz iny  a ry s to k ra ty cz n e j ,  n ie u cz ęszcz a ł  do ża ­
dnych  szkó ł publicznych , po n ie w a ż  m ia ł  w do ­
m u  g u w ern e ró w .  G dy p rzysz ło  je d n a k ż e  do 
z łożenia  m a tu ry ,  zna laz ł  się n ie b o ra k  w  k ło p o ­
cie n iem ałym , p ro fe so row ie  ja k  je d en  o św iad ­
czyli, że n ie m a  ża d n y ch  do tego kw alifikacyj.  
P apa  w  w ielk im  am baras ie  w y s z u k a ł  ekspro-
fesora ,  w  osobie B ierpfeffera ,  i z n im  to rad a  
w  ra d ę  uchwalili ,  że t rze b a  A rtu rc ia  w ziąć  n a
miejscu w  tryby , i p racu jąc  nad  nim przez  lai
pa rę  p rzysposob ić  do egzam inu .

P a p a  więc, pozo s taw iw sz y  A r tu rk a  opiece 
ek sp ro feso ra  B ie rp fe ffe ra  i zap łac iw szy  należy- 
tość  z gó ry  za półrocze ,  od jechał  sp o k o jn y
i zadow olony  do dom u.

A rtu row i szła n a u k a  b a rdzo  tępo ,  Eksprof.  
B ie rp fe ffer  zaś, licząc n a  d a w n y c h  b y łych  k o ­

były  ciągle n a  p o rz ą d k u  dz iennym . Robo tn icy  
wiedzieli,  że w  ty m  czasie n ie  m ogą s ta n ąć  do 
obrony , bo to b y  było  n a  ręk ę  f a b ry k an to m ,  ale 
też  n ie  zan iedbali ,  p rz y g o to w y w a ć  się do walki, 
gdy  nad e jd ą  dla n ich  korzys tn ie jsze  czasy. Do­
św iadczen i tem i w y p a d k a m i ta k ż e  i innem i d ro ­
żyzną,  coraz więcej garnęli  się dc naszego  Z w ią­
zku  m eta low ców , w iedząc,  że ty lko  ta  organi-  
zacya da im siłę i pom oc w  w alce z p r z e m ó ż - 
nem i f a b ry k an ta m i,  k tó rzy  ty lko  z silnym  się 
liczyć będą ,  n igdy  zaś  ze s łabym . To też  po ­
mimo, że fab ry k an c i  pod  k o m e n d ą  J o s e p h ’ego 
próbow ali  rozm aitych  sposobów , ab y  p rze szk o ­
dzić w zrostow i nasze j  organizacyi,  uw aż a ją c  n a ­
szą  o rgan izacyę  za po w aż n eg o  przec iw nika .  Nic 
to  j e d n a k  nic pomogło, bo ty m  raz em  n ie  dali 
się już  robo tn icy  zba łam ucić  i ich w y p ró b o w a n a  
m e toda ,  k tó ra  daw nie j  n ie raz  ochroniła  f a b ry ­
k a n tó w  przed  w a lk ą  — dziś ich zupe łn ie  z a ­
wiodła i to  n a  zawsze.

Ze S to ja łowskiego  o rgan izacyą  ju ż  się n ik t  
n ie liczy, bo ro bo tn icy  poznali ,  że była ona 
ty lko  w  ty m  celu p rzez  tego lam p ia rza  za łożo­
na ,  ab y  on, gdy  s tracił już  w szędzie  g r u n t  pod 
nogam i,  mógł za zba łam ucen ie  i zrob ien ie  z ro ­
b o tn ik ó w  p o tu ln y c h  b a ra n k ó w ,  idących  n a  p ask u  
za jego p lecam i sc h o w a n y ch  f a b ry k a n tó w  
ty m  ła tw iej i więcej dos tać  od f a b ry k a n tó w  na  
po trzeby ,  n ib y  p o d trzy m an ia  tej chrześcijańskiej 
owczarń.1 Z czasem, gdy  in te res  źle szedł, Sto- 
jOłuwski um ia ł  p o kazać  w n e t  rogi: groził  strej- 
k iem  i u rzą d za ł  n a w e t  s trejki,  fab rykanc i  j e ­
d n a k  zaw sze  umieli się w czas  zy ry e n to w ać ,  S to ­
ja łow sk iego  i jego  p o d k o m e n d n y c h  z a d o w  o 1- 
n i 1 i, a  robo tn icy  o szukan i,  musieli iść napo- 
w ró t  do p racy  bez żadnych  korzyśc i.  Naiwni 
i oba łam ucen i ,  n ie  poznali  się n a  m a n ew rach  
„ks iędza  w o d z a “ —  dziś w iedzą,  że byli ni- 
czem  innem , ja k  n a rzędz iem  w  ręk a ch  S to ja­
łow skiego  dla jego o s o b n ty c h  celów tow arem , 
k tó ry  przynosił ,  ja k  do kursu ,  w ięk sze  lub  m n ie j­
sze  zyski do w m czn ie  dziuraw ej k ieszen i tego 
k lechy.

l a b ry k a n c i  w idząc, że n a  „chrześc ijańsk im  
polskim z w ią z k u “ Stojałowskiego nie m ogą już  
n ic budow ać , bo łam są już  ty lko  n iedobitk i 
robo tn icy  osta tn ie j sorty ,  a o rgan izacye  socya- 
l is tyczne w zra s ta ją  w  szybk im  tem pie  — sp ro ­
wadzili  t a k ż e  w ł a s n y m  k o s z t e m  n a ro d o ­
wego ag i ta tora ,  a le juz  n iem ieckiego, F r a n k o  
S t e i n a ,  k tó ry  miał ich ra to w a ć  i spara liżow ać 
e w e n tu a ln e  dążnośc i ro b o tn ik o w  do p o p ra w ie ­
nia sobie bytu .

Ten  n a ję ty  pacho łek  został już  ta k  p rzez  ro­
b o tn ików  w  Bielska p rzy ję ty ,  jak  n a  to za s łu ­
żył. F ab ry k an c i  poczernie li  ze złości, gdy  w i­
dzieli , że robo tn icy  już  się n ie  dają  w ziąć na  
„żó ł te “ p lewy. Udało się im za ledw ie  k ilku  n ie ­
m ieckich  ro b o tn ik ó w  kupićUlktórzy m ają  stano-

legów  sy m p a ty ę ,  rac h o w a ł  n a  to, że p. A rtu r ,  
l izn ąw szy  z tego i ow ego po trosze ,  da  się j a ­
koś p rze p ch ać  p rzy  m a tu rze .  To też m ając  sam 
w s t r ę t  do żm udnej p racy ,  zam ias t  za jm ow ać się 
s ta ra n n ie  sw oim  pupilem , —  m ając  od p ap y  
p o w ie rz o n y  fu n d u s ik  na  roz ryw k i poza czasem  
n a u k i  dla A rtu rk a ,  —  w ychodz ił  z nim ch ę tn ie  
n a  b ru k  lw ow sk i i s tudyow a li  życie w  lokalach, 
p o cząw szy  od p rzy z w o i ty ch  do na jpodrzędn ie j-  
szych  w  mieście.

Gdy brak ło  fu n d u sz ó w  na  w ycieczk i b ru k o ­
wa, donosił  ek sp ro feso r  papie, że koniecznein  
je s t  p rzys łan ie  znaczn ie jszych  k w o t  to  na  za ­
k up ien ie  kon iecznych  sk ry p tó w  —  to na  uao-  
b ru c h a n ie  in te re so w a n y c h  osobistości. —  P a p a  
pożycza ł  a dosy ła ł ż ą d an e  k w o ty ,  a A r tu re k  
w raz  ze swoim o p iekunem  hulali za nie po ka- 
w ale rsku .

Gdy ju ż  p. B ie rp fe ffer  z A rtu re m  obeszli 
sw oje p rzy z w o i tsze  s tacye ,  zachodzili  o s ta tecz ­
n ie  i do t. zw. r e s ta u ra c y i  „pod 3 śpiew, s ro ­
k a m i" .  — W to w a rz y s tw ie  g ryw ające j  ta m  k a ­
peli zn a jd o w ało  się od  n ie d aw n a  p ię k n e  d z iew ­
czę: b lo n d y n k a  z n ie b ie s k ie m i , p rześlicznem i 
oczym a, k tó rą  całe jej o toczenie t rak to w a ło  
z pew ne in  uw zg lęd n ien iem  i szacunk iem .

(Dalszy ciąg nastąpi).

w ić orgar.izacyę „żó łtą" ,  u t r z y m y w a n ą  z p ie­
n ię d zy  fa b ry k a n tó w ,  więc nic dziwnego, że la­
m e n t  i za razem  w ściek łość  ogarn ia  f a b ry k an tó w ,  
gdy  w idzą ,  że już  się im nie uua ło  p rze szk o ­
dzić i odw ieźć robotn ików  m e ta low ych  od p rz e d ­
łożen ia  cennika .

Robo tn icy  m eta low i w  B ie lsk u -B ia łe j  stanęli  
n a  silnym  g runcie  swej o rganizacyi Z w iązku  
m etalow ców , k tó ra  im musi p rzynosić  jedno  
zw yc ięs tw o  po drug iem  w  k ie ru n k u  p o p ra w y  
sw ego gospodarczego  położenia.

W e c z w ar tek  16 b. m. odbyło  się zg ro m a­
d zen ie  p rzy  bardzo  licznym  udziale  m e ta lo w ­
ców  w  san  Kaiserhof. S ek re ta rz  Z w iązku  m e ta ­
lowców, tow . D o m e s p rzeds taw ił  zg ro m a d zo ­
n y m  ob ec n ą  sy tu a cy ę  nas tęp u jąco :  F ab ry k an c i  
oświadczyli  go tow ość  do u s tę p s tw  ta k  do czasu  
p racy  i p łacy, i dali zapew nien ie ,  że do dni 
14-tu  sp raw a  zos tan ie  za ła tw iona ,  bo za rząd y  
f ab ry cz n e  m u sz ą  w ejść w po rozum ien ie  ze sw o ­
imi szefami.

N iek tó rzy  to w arz y sze  okaz u ją  n iezadow olen ie ,  
że m in im um  p łacy  zostało  odrzucone ,  tow . Do­
nieś w y jaśn ia ,  że fab ry k an c i  g odzą  się n a  u r e ­
gu low an ie  płacy, a czy to się n a z y w a  m in im al­
n a  czy p o d s ta w o w a  płaca , n ie  zm ienia  nic n a  
rzeczy ,  pon iew aż  w ażnem  jest,  co robo tn ik  od 
f a b r y k a n tó w  dla s iebie uzyska .  Naszem z a d a ­
n iem  je s t  zb a d am e,  co fa b ry k a n c i  ofiarują , a 
g d y b y  się okazało , że u s tę p s tw a  są  m a łe  —  to 
je  odrzuc im y. D latego je s t  koniecznein ,  ab y śm y  
byli n a  w szy s tk o  p rzygo tow ani.  G łówne zasady  
nie zos ta ły  o d rzucone  i n ie  m a też  obaw y, aby  
fab ry k an c i  za ry zy k o w ali  n a s  z lokau tow ać ,  a 
g d y b y  się odw ażyli  — to je s te śm y  na to  ta k że  
p rzy g o to w an i ,  a w tenczas  zobaczym y, k to  b ę ­
dzie siln iejszy  w  tej walce.

F ab ry k an c i j^za żą d a l i  od nas  pełnom ocn ic tw  
i okazało  się k u  ich zdum ien iu ,  że w szy scy  
ro b o tn ic y  pow ierzy li  nam  sw e sp raw y .  P rz y  
p e r t r a k ta c y a c h  znalazł  się ta k ż e  p rzyw ódca  
„żó łtych" ,  n ie jak i S z a f r a n ,  a g d y  przez nas  
z a p y ta n y ,  czy ma pe łnom ocn ic tw o  rooo tn ików , 
to f a b r y k a n t  J o s e p h y  w z i ą ł  g o  w  o b r o ­
n ę  i o ś w i a d c z y ł ,  ż e  S z a f r a n  j ~ s t
j e g o  z a s t ę p c ą .

Nasi p rzedstaw ic ie le  z miejsca dali w y ra z  po ­
g a rd y  te m u  lokajow i f a b ry k a n tó w .  P y ta n o  go 
czy  m oże zas tępu je  „żó łtych"  —  w yręczy ł  go 
znow u  ten  sam  Josephi,  p o w iad a ją c :  ż e  j e g o  
i n t e r e s e m  „ n a r o d o w y m "  j e s t  w s p i e ­
r a ć  t e  o r g a n i z a c y e  r o b o t n i k ó w ,  a S za ­
f ra n  je s t  jego m ężem  zaufan ia .

Podlec  te n  p rz y  p e r t ra k ta c y a c h  chciał k i lk a ­
k ro tn ie  g ębę  o tw orzyć ,  lecz z o b aw y  ję zy k  m u 
skołczał, a całe jego p rzem ów ien ie  ogran iczy ło  
n a  w y s tę k a n iu :  hm, hm, hm. In d y w id u u m  to 
chciało z n a sz ą  k o m isy ą  iść na o sobną  n a radę ,  
na tu ra ln ie ,  że k az an o  mu się na tychm ias t  o d ­
dalić,, co też bezzw łoczn ie  uczynił

F ab ry k a n to m  chodziło  tu w idoczn ie  o skoin 
p ro m ito w a n ie  n a s /e j  o rganizacyi,  że oprócz niej 
is tn ieje  je szcze  je dna ,  tym c za sem  sam i się sk o m ­
prom itow ali,  a sp rze d aw cz y k  S zafran  naraz i ł  się 
n a  w s tyd  i hań b ę ,  bo w szy scy  się od n iego od ­
suwali,  j a k  od  pospoli tego zb rodn ia rza ,  ty lko  
Jo seph i  o k a z y w a ł  dla n iego łaskę  (zobaczym y, 
ja k  długo).

Tow. D o ni e s skończy ł  sw e w y w o d y  ap e ­
lem, ab y  k a ż d y  s ta ł te raz  n a  s t raż y  sw ego in ­
te resu ,  bo da lszy  rozw ój w y p ad k ó w  je s t  n ie w ia ­
dom y, m u s im y  więc stać  każdej chwili gotowi 
do walki.

P oczym  p rzem aw ia ł je szcze  tow. A r  b e i t  e 1, 
a  na  zakończen ie  tow . Domes zwrócił uw agę ,  
że doszły go s łuchy, że do tej s p ra w y  mieszają 
się m ajs trow ie  i chce f a b ry k a n tó w  publicznie 
os trzedz,  ab y  ci zabronili  m a js trom  m ieszania  
się n ie  do ich sp raw , inaczej m oże ich to  g rubo  
kosz tow ać.

Na tein to im ponu jące  zg rom adzen ie  z a k o ń ­
czono.

■ ■ ■ ■ ■ ■
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Jednajcie nowych zwolenników!
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Mordowanie robotników 
w stalowniach amerykańskich.

P isaliśm y w swoim czasie o s t ra szn y c h  sto 
s u n k a c h  w  a m ery k ań sk ich  s ta low niach , o n ie ­
lu d z k im  w y z y sk u  i m o rd o w an iu  robo tn ików , 
k tó re  z w ró c i ły  u w ag ę  całego św ia ta.  S p ra w a  ta  
m a dla nas  tem w iększe  znaczenie ,  że w sta  
łow niach  ty c h  p racu je  w ie lka  ilość em ig ran tów  
polskich , k tó rzy  jako  ludzie mało uśw iadom ieni,  
a  p rag n ą cy  za robku  za w sze lk ą  cenę, sta ją  się 
zn a k o m ity m  m a te ry a łem  w y z y sk u  dla kapita l i­
s ty czn y ch  łupieżców.

S p ra w ą  m o rd o w an ia  robo tn ików  zaję ły  się 
wreszc ie  zw iązkow e w ładze am erykańsk ie .

W  Senacie  S tan ó w  Zjednoczonych  w obec  ko- 
m isyi publicznego  z d ro w ;a. podczas  om aw ian ia  
p ro jek tu  u s ta w y ,  dom agającej się u s ta n o w ien ia  
fede ra lnego  w ydzia łu  zdrow ia ,  sensacyę  w y w o ­
łał swoimi rew elacyam i A r th u r  E. Holder,  p r a ­
w ny  r e p re z e n ta n t  am ery k ań sk ie j  F ederacy i pra- 

ficy. Holder  oświadczył,  że s ta low nie  w  P en sy l­
w an ii  i Ohio są  p raw dziw em i m o r d o w n i  a- 
m i , gdzie robo tn icy  t ra c ą  życie, lub zos ta ją  
k a lekam i w sk u te k  p rz e p ra c o w a n ia  i le k ce w a że ­
n ia  życia ludzkiego  ze s trony  zarządów . W  da l­
szym  ciągu H older mówił, że p raw dziw ego  m or­
d e rs tw a  d o k o n y w a  się po szp i ta lach ,  gdzie 
u s z k o d z e n i  w f a b r y k a c h  r o b o t n i c y  
s ą  d o b i j a n i ,  a lbowiem  dla t ru s tó w  mniej 
je s t  k łopotu ,  gdy  człowiek um rze ,  aniżeli gdy 
je s t  ka lek ą  i m u sz ą  go w spom agać .

R e p re ze n ta n t  F ederacy i  p racy  dalej mówił, że 
d y r e k to r  t ru s tu  s ta lowego, Schw ab, ja k  inni 
m agnaci s ta lowi, n ie t ro szczą  się bynajm niej 
o to, czy  robo tn ik  w  ich fab ry k ac h  zos tan ie  
zab ity ,  cz j '  nie. W ykazu je  to najlepiej s tosunk i 
p an u jąc e  w  Betlehem , P.,  gdzie robo tn icy  zm u ­
szeni są do p rac o w a n ia  s , i e d m  d n i  w  t y ­
g o d n i u  p o  d w a n a ś c i e  g o d z i n  d z i e ń -  
n  i e. R obo tn ik  tak i  w yc ieńczony  do o s ta tecznych  
g ran ic  n a d m ie rn y m i w ysiłkam i,  ła tw o  sta je  się 
o f ia rą  w y p ad k u .  S kutk i tego są  takie, że w  je ­
dnej fab ryce  w  s tan ie  Ohio, zajm ującej 900 ro ­
botn ików , zostało w  os ta tn ich  dziew ięciu  latach 
z a b i t y c h  1200 l u d z i .

H older  w y k az a ł  w obec  tego po trzebę  u tw o ­
rzen ia  przez  rząd  publicznego  w y d z ia łu  zd ro ­
wia, k tó ry b y  w  zdrow otność  s to sunków , p a n u ­
ją cy c h  po fab ry k ac h  w g lądną ł i ta k iem u  niesły 
ch a n e m u  s tanow i rze czy  zapobiegł.

C złonkow ie k o m ite tu  se n a tu  podczas  in fo r­
m ującej p rze m o w y  H oldera  cicho siedzieli, w y ­
rażając  od czasu  do czasu po w ą tp iew an ie  co 
do p raw dziw ośc i jego słów. Lecz te n  tw ie rd z e ­
n ia  sw oje popie ra ł  dow odam i z w y c in k ó w  g a­
ze t  lub  s ta ty s ty k ą ,  sp o rzą d za n ą  przez  b iu ra  s t a ­
now e.

N iezw ykłe  w rażen ie  w yw oła ł  Holder, gdy  po­
wiedzia ł,  że w  fa b ry k a c h  w  Ohio i P en sy lw a­
nii ty lu  roczn ie  z a b i j a n y c h  j e s t  P o 1 a- 
k  ó  vV i innych ,  pochodzących  z pod  p a n o w a n ia  
aus tryack iego ,  że gen e ra ln y  konsul aus tryack i  
postanow ił  swój rząd  zawiadom ić, że t rze b a  b ę ­
dzie poczynić  z rzą d em  S tanów  Z jednoczonych  
p ew n e  p er trak tac y e ,  a ż eb y  rząd  ' fed e ra ln y  co 
uczyn ił  w  sp raw ie  b ez p ie cz eń s tw a  ro b o tn ik ó w  
w  fabrykach .

„To je s t  kom ple tne  oskarżen ie ,  w y toczone  
S tanom  Zjednoczonym , k iedy  obcy rząd  czyni 
k rok i,  aby  zm usić nas  do zabezp ieczen ia  życia 
n aszy c h  ro b o tn ik o w “ — wołał w uniesien iu  
Holder.

Reprezentan* F ederacy i p rac y  p rzeds taw ił  pó ­
źniej o lbrzym ie zyski,  ja k ie  k o rp o ra cy e  c iągną 
z fab ryk ,  n a z y w a ją c  zysk i te  k rw ią  w yc iśn ię tą  
z ofiar  bezb ronnych .

S ena to r  S tan ley  z K en tu c k y  pow iedzia ł,  że 
więcej ro b o tn ik ó w  zginęło w  fa b ry k a c h  i k o ­
pa ln iach  a m ery k ań sk ich ,  aniżeli poległo w  w o j­
n ie  dom ow ej am erykańsk ie j .

Ten  sam S tan ley  dalej powiedzia ł,  że w  k o ­
paln iach  S tanów  Z jednoczonych ,  z pow odu  k a ­
rygodnego  lekcew ażen ia  właścicieli k o pa lń  w s k u ­
te k  eksplozyi n iszczy  się około 250,000.000 ton  
w Jgla, a g i n i e  t a m  t y s i ą c e  r o b o t n i -  
k  ó w. R ezu l ta t  je s t  ten, że 500 p r o c e n t  w i ę ­

c e j  w  S ta n a c h ’ Z jednoczonych  g i n i e  r o b o t ­
n i k ó w ,  a n i ż e l i  w  j a k i m  i n n y m  k r a j u  
c.y w  i 1 i z o w  a n  y  in.

T hom as H. F lynn ,  p re z y d e n t  F ederacy i A m e­
rykańsk ie j  P ra cy  n a  d y s t ry k t  p it tsbursk i ,  om a­
wiając ośw iadczenia  H oldera  p rzed  kom isyą  s e ­
n a tu  federa lnego , powiedział,  że w szys tk ie  o- 
św iadczen ia  H oldera  są praw dziw e . „F ab ry k i  
w P it tsbu rgu ,  a zw łaszcza s ta low nie  są r z e ­
ź n i a m i ,  gdzie  robo tn icy  biedni,  p racu jąc  
w  n ie zw y k ły c h  s to sunkach ,  giną, ja k  m uchy.

W  dalszym  ciągu ro zm o w y  F lynn  p o w ie ­
dział:  ,,S tosunk i w  fab ry k ac h  dosz ły  do tego 
s topnia ,  że g ay  k tó ryś  ro bo tn ik  zos tan ie  przez  
m aszynę  zgniec iony i k tó ry  in n y  ro b o tn ik  chce 
m u nieść pomoc, to za to zos ta je  n a ty ch m ias t  
z p racy  u su w an y .  K orporacye  n i e  c h c ą  m i e ć  
ś w i a d k ó w  b r u t a l n e g o  m o r d o w a n i a  
l u d z i .  Uszkodzeni R o b o tn icy  przez nieprzyjście  
w  porę  z pom ocą  um ierają .  R obo tn icy  tacy, 
rzucen i przez  żó raw  fabryczny ,  albo p o c h w y ­
ceni ko łem  rozpędow em , leżą  p rzez  długi czas 
n a  ziemi, bez  n iesien ia  im pom ocy, aż w reszcie 
w s k u t e k  u p ł y w u  k r w i  k o ń c z ą  ż y -  
c . e. To nie są odosobn ione  w ypadk i ,  to  je s t  
reguła .  A lbow iem inni robo tn icy ,  obaw ia jąc  się 
u trac ić  pracę ,  n i e  ś p i e s z ą  s i ę  wcale z n i e ­
s i e n i e m  p o m o c y  nieszczęśliw em u.

W łaśn ie  p rzed  kilku  dn iam i dw óch  ro b o tn i ­
k ó w  w  s ta low n i f irm y  „Jones  an d  Laughlin  
C o “ , zm arło  w su u te k  u p ływ u  krwi. Gdy s t r a ­
szliwie po ran ien i  leżeli n a  ziemi, n ik t  nn  nie 
sp row adzi ł  lekarza ,  w sk u te k  czego z u p ł y w u  
k r w i  p o w o l i  k o n a l i ,  aż zasnęli  n a  w iek i" .

W ierzyć  się w pros t  n ie  •‘chce, ab y  ta k ie  zb ro ­
dnie  by ły  m ożliwe w n aszych  czasach  i u ch o ­
dziły  bezkarn ie .  Kapitalizm  po k rw i robotniczej 
i zbrodn i dąży  do zysków

P rzeg ląd  społeczny.
Czem są ła m is tre jk i? Łam is tre jk i  są  to nie- 

uśw iadom ien i lub  ego is tycznym i poglądam i k ie 
ru jąc y  się ludzie, sk u tk iem  czego robo tn ikom , 
d ążącym  do lepszej egzystency i s to ją  n a  p rz e ­
szkodzie ,  a  p racodaw com  na usługach .  Są to 
od w szy s tk ich  pogardzen i  ludzie, bo k to  od ­
daje p racodaw com  usługi, podczas gdy  inni ro ­
bo tn icy  stoją w walce, te n  m usi być zdra jcą 
sw ych  w spó łko legów  pracy.

Jed en  l o n d y ń s k i  sędzia  w  m o tyw ach  w y ­
roku  nas tępu jąco  s c h a rak te ry z o w a ł  łam is tre jków :

„Dla cz łonków  organizacyi łam is tre jk  je s t  tem, 
czem  je s t  zdra jca  dla swego kraju . Chociaż oni 
w  ciężkich chw ilach są bardzo  pożą d an y m i dla ' 
s t ro n y  przeciwnej,  to zaw sze ,  gdy  nas tąp i  p o ­
kój 'śą pogardzeni p rze z  obydw ie  s trony .

Ł am is tre jk  j e s t  o s t a t n i ,  g d y  c h o d z i
0 p o m o c ,  lecz zaw sze  p i e r w s z y  ż ą d a  
d l a  s i e b i e  p o m o c y ,  a n i g d y  w  p r a c y  
n i e  j e s t  p e w n y m .  On m a  ty tko  na  siebie 
w zgląd i n igdy  nie liczy się z tem, co będzie 
ju tro .  Za p ien iądze  i godności sw oją  sprzedaje  
sw ych  kolegów i przyjaciół —  lub kraj.

J e d n e m  słow em  ten ,  k tó ry  sprzedaje  sw ych  
kolegów, jt s t  to  zd ra jca  w  m ałym  zarysie, pó ­
źniej zostaje  s p rz e d a w a n y  przez p racodaw ców
1 t. d., dopóki n ie  zos tan ie  ze w s trę tem  k o p ­
n ię ty  z pogardą  przez je dnych  i drugich. Jes t  
on  w rogiem  w łasnym , w rogiem  teraźnie jszości 
i przysz łego  spo łeczeństw a" .

Tak w y ro k u je  sędzia  angielski,  a u nas  w ła ­
dze  łam is tre jka  u w aż a ją  ::a cbnione i p ożądane  
indyw iduum , k tó re  na leży  ochran iać  i broi top

Krótki proces z łam istre jkam i. W  B o n e s s ,  
m ałem  m ias teczku  n a d  za to k ą  m orską ,  zastrej-  
kow ali  ci robo tn icy ,  k tó rz y  sk łada ją  z ok rę tów  
drzew o, n adchodzące  z S zw eeyi i Norwegii, 
a p rzeznaczone  dla kopalń  angielskich. P ra c o ­
daw cy  nie chcieli w cale uk ładać  się z ro b o t­
nikam i,  ty lko  posłali sw ych  a g e n tó w  do milio­
n ow ego  m ias ta  Glasgow po łam is tre jków . Tam  
łazęgów  zaw sze  je s t  dosyć ;  ty m  agenci obie­
cali n a  dzień  po 4 szylingi (4 m arki) i ż y w ­
ność, ja k o też  w olną  ja zd ę  rano  i w ieczorem  na 
m iejsce pracy. T rzydzies tego  m aja  przy jecha ło  
75, a 31 m aja  350 łam is tre jków  z Glasgowa do

B o’ness  sk ładać drzew o.  S tre jk u ją cy  urządzil i  
pochód  przez  m iasto  z k a p e lą  m uzy cz n ą  na  
czele, a w szy scy  ro b o tn ic y  z całego m ias teczka  
przyłączyli  się do pochodu, k tó ry  te ra z  ru szy ł 
k u  b ram om  p o r tu  —  do łam is tre jków . O 11 go - ,  
dżin ie  p rzed  po łudn iem  obsadzili dem ons tranc i  
w schodn ią  bram ę. Na r a tu n e k  łam istre jków  p rz y ­
leciało aż 50 po licyan tów . P odczas  k ie d y  ci 
sprzeczali się z t łum em  robo tn ików , z a a ta k o ­
w ała  d ruga część zachodn ie  wejście do portu .  
P o l icyan tów  u sun ię to  n a  bok, a łam is tre jk i  w i­
dząc, że na  n ich  bu rza  nadchodzi,  poczęli uc ie ­
kać  n a  w szys tk ie  s t ro n y  ile im nóg  starczyło. 
Kilku łam is t re jków  kijami zostało z ran ionych . 
P rz y  sk ładan iu  d rze w a  nie pozosta ł an i  jeden  
Potem  w  t ry u m fa ln y m  pochodzie  z m arszem  
zw yc ięs tw a  odp ro w ad zo n o  łam is tre jków  n a  d w o ­
rzec, zam ów iono  dla nich  pociąg n a d z w y cz a jn y  
i w ysłano  ich do Glasgowa skąd  przysz li ;  n a j ­
przód jeszcze  musieli złożyć u ro cz y s tą  p r z y ­
sięgę. że już  więcej do BoTiess nie p rzy jadą  
u p raw ia ć  ta k  b rudnego  rzem iosła — zd ra d y  
sw y ch  kolegów  robotn iczych . Kilku ty c h  b o h a ­
te ró w  ze s t rach u  u k ry ło  się gdzieś  po dziu 
rach  i późn ie jszym  pociągiem  dopiero  jechali  
do Glasgowa.

P racodaw cy ,  w idząc, że im an i policya, an i 
sm yki łam is tre jkow sk ie  nic n ie  pom ogą, ro zp o ­
częli z robo tn ikam i u k ła d y  i w  k ró tk im  czasie 
nas tąp i ła  zgoda.

lleby to było dochodzeń  i p rześ ladow ań ,  g d y ­
by tak ie  zajście u  nas  miało m ie jsce?  Ale w  A n­
glii, gdzie m in is te r  sam na  publicznem  ze b ra ­
n iu  p roponu je  w yw łaszczen ie  ju n k ró w  n a  k o ­
rzyść  spo łeczeństw a ,  tam  publiczność ocenia 
łam is tre jków  tak ,  jak  należy ,  a p ro k u ra to r  za 
w y g a rb o w a n ie  sk ó ry  łam istre jkow i,  n ie  ka rz e  

I inaczej,  ja k  za  k aż d e  in n e  p rzes tęps tw o  tego 
rodzaju .

Lokauty w przemyśle metalowym w Niem­
czech. N iem ieccy ko ledzy  p rzew idu ją ,  że w  tym  
ro k u  p rzy jdz ie  do dosyć w ielk ich  w alk  w  p rz e ­
m yśle  m eta low ym . Zapow iedziany  lo k a u t  w  po ­
wiecie H agen  n ie ty lko  że nie je s t  cofnięty, ale 
dn ia  15 czerw ca  n as tąp i ły  dalsze  m asow e w y ­
pow iedzenia .  Jeżeli do 1 lipca kon f l ik t  te n  n ie 
da  się zażegnać ,  to  zos tan ie  około 20.000 m e ­
ta low ców  z lokau tow anych .

W  Berlinie w  zak ładach  e lek trycznych  Berk  
m a n n a  przed  t rz e m a  tygodn iam i m ała  g ru p a  
ro b o tn ik ó w  s tanę ła  do s t re jku  z pow odu  re- 
dukcy i płacy. Z pow o d u  tego m ałego kon flik tu  
f irm a pos tanow iła  z lokau tow ać  w szys tk ich  ro ­
botn ików , co też  nas tąp iło ,  bo w  ubieg ły  p ią ­
t e k  w ydali ła  w szys tk ich  1200 m eta low ców  z fa ­
bryki.

id k s a m o  grozi p o w aż n a  w a lk a  kow alom  ber­
lińskim, k tó rzy  wnieśli ju ż  sw e żądania ,  k tórych  
fab ry k an c i  n ie  chcą uznać.

Precz z pensyam i dla byłych m in is trów . So-
cya lnym  d em okra tom  udało  się w y k ry ć  je d n ą  
z na jb rudn ie jszych  s p ra w e k  rzą d ząc y ch  w  Au- 
s try i potęg. . J a k  w a ż n ą  je s t  ta  sp raw a,  w y n ik a  
choćby  z tego, że dopiero  na  osobnej n a radz ie  
uchw a lono  prosić cesarza ,  ab y  pozwolił  p rz e d ­
łożyć par lam en tow i w y k az  m i n i s t r ó w ,  p o ­
b i e r a j ą c y c h  p e u  s y  e. Okazało się, że ogól­
n a  sum a na  p ensye  jwbyłych" m in is trów  je s t  
l t i lkakroć w yższa ,  aniżeli p łace m in is trów  c z y n ­
nych. Obecnie pob ie ra  p ensye  m in ią te rya lne  39 
osób, w  ogólnej sum ie 720.960, czyli blisko t rz y  
fćwierei m iliona ko ron  rocznie. Z tego 14 mini- 
s te ry a ln y ch  pen sy o n is tó w  pobiera o 94.000 k o ­
ron  rocznie  w i ę c e j ,  aniżeli się im w ed ług  
p ra w a  należy . M iędzy nimi je s t  1 książę ,  6 h r a ­
biów, 8 sz lachciców  i 9 ba ronów . N ajw iększy  
łup zebra ł  j e d n a k  wódz ch rześc ijańsko-soeyalny ,  
a rc y k ap ła n  „ b o g a b ie rz “ , dr. G e  s s  m a n n ,  za 
to , że przez  4 miesiące by ł \ „ m in is trem  p u b li­
cznego len is tw a" .  Związek posłów  socyalno-de- 
m o k ra ty c z n y c h  postaw ił  w n icsek  zn iżen ia  ow ych  
„p en sy j"  do norm alnej w ysokości.  Z dan iem  na- 
szem byli m in is trow ie  n ie  pow inn i pob ie rać  ża ­
dnych  pensy j,  t a k  sam o, ja k  jej n ie  pob ie ra ją  
„byli"  posłowie.

Hiszpania i Watykan. „M atin" donosi z M a­
d ry tu :  M iędzy rządem  h iszpańsk im  a W a ty k a ­
nem  w y b u ch ł  po w aż n y  konflik t.  P rz y c z y n ą  spo­
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r u  je s t  to, że rz ą d  h iszpańsk i  chce w ydać  u s ta ­
wę. o ró w n o u p ra w n ie n iu  w szy s tk ich  w y z n a ń  
w  p a ń s tw ie  i o po d d an iu  k la sz to ró w  pod dozór  
w ładz  p ań s tw o w y c h .  A więc i k le ry k a ln a  do tąd  
H iszpan ia  zab ie ra  się do z rzucen ia  ja rz m a  rzym - 

• skiego. Oczywiście, że ta k  zw a n y  „Ojciec świę- 
t y “ gn ie w a  się o to...

Prawo wyborcze kobiet w Angiii. ,,Na pos ie ­
dzen iu  Izby  gm in  z 14 b. m. wniósł członek  
p a r ty i  p racy poseł S hak le ton  rezo lucyę  o udz ie ­
lenie p ew n y m  g ru p o m  k ob ie t  czynnego  p ra w a  
w yborczego . Izba rezo lucyę  tę  uchw aliła ,  a rząd  
ośw iadczył,  że dojściu tej u s ta w y  do sk u tk u  
n ie  będzie robił  t rudności .  W niosek  S h ak le to n a  
o p iew a :  Każda kob ie ta ,  posiadająca  w łasne  ogni 
sko dom ow e, albo op łaca jąca  220 K cz ynszu  
n a jm u  rocznie,  m a  byc  za p isa n ą  n a  lis tę w y ­
borców . M ężczyźni m ogą  p rze lać  sw e p raw o  
w y b o rc ze  na  żony.

Z  w d r ^ la tó w ita b r y k .
LWÓW. (S t  r  e j k k  o w a l i  i s t e l  m a c h ó  w). 

K ow ale  i s te lm achow ie  we Lw owie,  k tó rz y  byli 
na jodporn ie js i  i n ie ła tw o  im było w ytióm aczyć
0 po trzeb ie  o rganizacyi,  g d y  w reszc ie  zobaczyli,  
że dla n ich& tzasy  się coraz bardz ie j pogarsza ją ,  
zaczęli szukać  sposobów , ja k im ib y  to m ożna  
choć cośkolw iek  pop raw ić  sobie b y t  p rz y  tak  
olbrzym iej d rożyźnie ,  bo m ajs trom  an i w  gło- 
w o n ie  było  cośkolw iek  p o d w y ższ y ć  p łacy  lub 
skrócić czas p racy ,  choć wiedzieli,  że w szędzie 
p racu ją  daleko  krócej, j a k  ko w a le  i s te lm achow ie .
1 n ie pozos ta ło  ro b o tn ik o m  ty c h  fachów  nic in ­
nego ja k  pos łuchać d ob rych  rad  zo rg a n izo w an y c h  
m e ta low ców  i po łączyć się z nimi w jednej o rg a­
n izacyi.  Robo tn icy  ci ży ją  i p rac u ją  w e L w ow ie  
w  ta k  c iężkich  w a ru n k a c h ,  ja k  żaden  zaw ód, 
d la tego też  n ic dziwnego , że nie mogli dłużej 
czekać , .< lecz musieli  m a js trom  p rzed łożyć  ż ą ­
dania.

Zdaw ało  się, że m a js trow ie  kow alscy  będą  
mieli ty le  w y ro z u m ie n ia  i bez n ie p o trz e b n y c h  
da lszych  n a s tę p s tw  zgodzą się n a  żądan ia ,  i to 
na js łuszn ie jsze  w  świecie. Ale gdzie tam , ich  za­
ch łanność je s t  je szcze  w iększa  ja k  u  innych ,  
i chcą dalej te n  b ru d n y  w y zy sk  ro b o tn ik a  po­
w strzym ać .  Najwięcej się tu  o dznacza  m a js te r  
p K a p u ś c i ń s k i ,  i on musi w ziąć  n a  s iebie 
odpow iedz ia lność  za to, że r o b o t n i c y  m u ­
s i e l i  s t a n ą ć  d o  s t i e j k u  w  p o n i e d z i a ­
ł e k  dn. 27 b. m., te m u  m a js trow i m u s im y  już  
z g ó ry  pow iedzieć,  że n ie p o trzeb n ie  w błąd 
w p ro w a d z i ł  in n y c h  m ajs trów , bo ta k  on, jak  
i inni jego ko ledzy  g rubo  się pomylą , jeże li  s ą ­
dzą, że kow ale  i s te lm achow ie  w rócą  do p racy  
z p różnem i rękam i.  P rz e k o n a m y  p a n a  K ap u śc iń ­
skiego, że zo rgan izow an i  ro b o tn ic y  są  silniejsi 
od niego, i że n ie p o trzeb n ie  zapuśc ił  się w  w alkę  
i d rug ich  do niej wciągnął.  Będzie to dla p a ­
n ó w  m a js trów  w a lk a  z w ia t rakam i,  i lepiejby 
m a js trow ie  na  tern wyszli, g d y b y  się nieco g łę­
biej n a d  tern zas tanow ili ,  że robo tn ikom  m usi 
się dać k ró tsz y  czas p racy , i że dziś robo tn icy  
ju ż  n ie  m ogą  w yżyć  z takiej m izernej p łacy,  
j a k ą  te raz  pobiera ją .  Jeże li  m a js trow ie  tej p ro ­
stej w yrozum ia łośc i  n ie  mieli, to te n  s tre jk  ich 
o tem  pouczy, że ro bo tn icy  bez s łusznośc i żą ­
d ań  n ie  s taw iają .

W e  L w o w i e  ż a d e n  k o w a l  i s t e l m a c h  
n i e  ś m i e  p r z y j ą ć  r o b o t y  a ż  d o  o g ł o ­
s z e n i a ,  ż e  s t r e j k  s i ę  z a k o ń c z y ł .

Posada Olthowska. W  pią tek  3 b. m. odbyło  
się tu  w alne  Z g rom adzen ie  g ru p y  m eta low ców  
z p o rzą d k iem  d z i e n n y m : 1) O dczy tan ie  p ro to ­
kółu  z os ta tn iego  w alnego  Zgrom adzen ia ,  2) 
S p ra w o z d an ie  k aso w e  za  rok  1909, 3) W y b ó r  
n ow ego  Z arządu ,  4) W niosk i i in te rpelacye .

P rz ew o d n ic ząc y  o tw o rzy ł  zg rom adzen ie  i p rzy ­
stąp iono  do od cz y ta n ia  p ro toko łu ,  k tó ry  p rzy ­
jęto. Pocze tn  to w . G orgoni jako  s k a rb n ik  złożył 
sp raw o zd a n ie  k asow e ,  a po udzie len iu  absolu- 
to ry u m  sk a rb n ik o w i  i u s tę p u ją cem u  Z arządow i,  
p rzys tąp iono  do w yborów .

W  sk ład  now ego  Z arządu  weszli to w arz y sze :  
S y k a ł a  Ja n ,  p rzew odniczący ,  Z a r y t k i e w i c z  
Emil, z a s tępca  p rz e w o d n ic z ą c e g o , G o r  g o ń

W incen ty ,  sk a rb n ik ;  P r u c h n i c k i  L e o n n(:za- 
stępca^ sk a rb n ik a ;  K a n d e f e r  Jan ,  s e k re ta rz ;  
O g ł a z  a W incen ty ,  zast. s e k r . ; C k u j  Rudolf,  
b ib l io tek a rz ;  Z a p ł a t y ń s k i  Józef ,  zast. b iblio­
t e k a r z a  ; C i ó r  a  I g n a c y ; K L i s z c z  J a n ;  M a  j- 
b o k  Michał; S c h n e i d e r  Filip. J a k o  zas tępcy  
t o w . : P a n k o w s k i  W ła d y s ł a w ; S l a n  i s z e 
w  s k  i A ntoni,  G a ł u s z k a Józef .  K om isya k o n ­
tro lu jąca ,  tow .: S t r z a ł k o w s k i  A n ton i ;  D a ­
w i d  Jó z e f  Sąd po lu b o w n y ,  to w  : Szew anow icz  
A dam , Opacki W incenty ,  Pollak Ignacy, W o jto ­
w icz Jędrzej .

Sprawozdanie kasowe za rok 1909;
Centrali.

D o c h ó d :
165 w p is o w y c h ’ a 60 hal. . kor. 99 —
9254  w k ładek  a 60 hal. . . 11 ’’5 5 5 2 4 0
3 ks iążeczki (dupl.) a 20 hal. V —  60

Razem kor. 5652

R o z c h ó d :
Zapomogi dla bezrob .  . . . kor . 2 81 '—

„ n a d z w y cz a jn e  . . J> 16‘—
„ p o d różne  i nocl. . 11 5 5 '—

P ro w iz y a  k a s o w a  . . . U 143-63
P o ś m i e r t n e ............................... 1} ■ ’5 0 - - '
Do centrali  odes łano  . , 4222-39
Do g ru p y  od p ro w a d zo n o 1} ; ^ 3.3-!)S

R azem kor. 5652  —

Grupy miejscowej.
D o c h ó d :

i

S tan  k asy  z 1908 r. . . . kor 573-48
Od 4493  w k ła d e k  a  12 hal. V 539-16
„ 4926  „ a 7 „ V) 344-82
„ 9254 M  a *2- - „ V) 185-94

Razem kor. 1642-94

R o z c h ó d :
M i e s z k a n i e ............................... kor. 402 01
P ism a  i  d r u k .......................... W 62-30
A gitacya ............................... 11 ■ -.54- —
N adzw ycza jne  zapom ogi . . 11 193-10
B i b l i o t e k a .................................... 11 3 2 0
I n w e n t a r z .................................... 11 120-40
Dla e g z e k u ty w y  . . 11 50-04
Saldo na 1910 r ........................ W 75>7‘89

Razem kor. 1642-94

Przegląd techniczny,
Zużytkowanie magnetycznych własności m etali 

do celów precyzyjnej mechaniki. D otychczasow e 
za s to so w a n ia  siły  m agne tyczne j  do u ż y tk u  m e ­
chan ik i  og ran icza ły  się p raw ie  w y łączn ie  z a s to ­
sow an iem  e lek trom agnesów , k tó re  n a  odległość 
m o ż n a  w praw iać  w  działanie p rzez  zam knięc ie  
lub  o tw arc ie  p rą d u  e lek trycznego .  Z na jdu ją  j e ­
d n a k  obecn ie  zas to sow an ie  rów n ież  m a g n esy  
stałe .

C iekaw ym  p rz y k ła d e m  zas to sow an ia  .m agnesu  
s ta łego i rozm aite j p rzen ik liw ośc i m agne tyczne j  
metali j e s t  no w o  obm yślony  a p a ra t  a u to m a ty ­
czny, s łużący  do p rzy jm o w a n ia  lis tów poleco­
nych .  W  apa rac ie  ty m  w rz u ce n ie  n ik low ej m o­
n e ty  (25 c.) pozw ala  w y sy ła jącem u  w su n ą ć  do 
odpow iedn iego  o tw o ru  list, o raz  w y k o n a j  ruch  
korbą,  po trzeb n y  do w y w o ła n ia  40-tu  ro zm a ity ch  
czynnośc i  w e w n ą t rz  ap a ra tu ,  w ięć : op ieczę to ­
w a n ia  listu, p rzy jęc ia  i z a no tow an ia  o t rz y m a ­
n y c h  p ien iędzy ,  op ieczę tow an ia ,  n u m e ro w a n ia  
o raz  zaop a trz en ia  w d a tę  p o k w ito w an ia ,  k tó re  
o trzy m u je  w ysy ła jący  i t. p.

W apa rac ie  tego rodza ju ,  p rz e z n a c z o n y m  do 
u ż y tk u  szerokiej publiczności,  n a leż y  przede-  
w szy s tk iem  u tru d n ić  możliwość o sz u k a ń s tw a ;  
t r z e b a  w ięc  zapob iedz  tem u, ab y  a p a ra t  mógł 
b y ć  w p ro w a d z o n y  w  ru c h  przez  w rz u ce n ie  do 
o tw o ru  k rą ż k a  m iedzianego , o łowianego, cy n ­
kow ego  lub  że laznego  ty c h  sam ych  w y m ia ró w  
lub wagi,  j a k im  je s t  m o n e ta  n ik low a.

O szukańs tw o  un iem ożliw ione  zos ta je  przez  p o ­
m ysłow e za s to so w a n ie  m ałego  m agnesu .  W pro ­
w a d z o n a  w  z w y k ły c h  w a r u n k a c h  m o n e ta  n i ­

k low a, sp ad a  w ew n ą t rz  a p a ra tu  na  odpow iedn ią  
dźw ignię ,  k tó rą  p r z e c h j l a  i przez  to odsłania 
o twór, p rze zn ac zo n y  do w su n ię c ia  listu. P odczas  
sw obodnego  sp a d an ia  m one ty ,  zn a jdu jący  się 
w są s iedz tw ie  m a g n es  odchyla  nieco jej d rogę 
i sk ie row u je  do o tw oru ,  w  k tó rym  obecność  m o­
ne ty  i c iężar  jej pozw a la  n a  w p ro w a d ze n ie  w ru c n  
całego m echan izm u .  Jeże li  zaś  zam ias t  m o n e ty  
w rzucono  k rąż ek  z innego  m etalu ,  to  ten, nie 
u legając  w p ływ ow i m agnesu ,  w p a d a  do innego  
o tw o ru  i w y p a d a  z apa ra tu .  K rążek  że lazny , 
przec iw nie ,  zos ta je  p rzyc iągn ię ty  przez m agnes .  
P rzyciśn ięc ie  k o rb y  a p a ra tu  o d rzuca  go i r ó ­
w nież  o d rzu ca  go n a  zew nątrz .

P o w y ż sze  zas to sow an ie  może służ >ć p rz y k ła ­
dem  możliwości , ró żn o ro d n eg o  w y k o rz y s ta n ia  
w rażl iw ości  m agnetyczne j  metali do celów p r z e ­
m y s ło w y c h  lub  n a u k o w y c h .

Konstrukcye że lazno-b etonuw e ' z n a la z ły  o b ­
szerne  zas to sow an ie  p rz y  bu d o w ie  to ru  drogi 
żelaznej V andalia  w  S tan .  Zjedn. Amer. Pótn.,  
gdzie z tego m a te ry a łu  w y k o n a n o  ca łkow ic ie  
m iędzy  innem i:  m os t  d la po tró jnego  to ru  k o le ­
jow ego  o trzech przęs łach ,  k ażde  po 16 75 m. 
(55 stóp) rozp ię tośc i;  w ia d u k ty  ponad  linią  t r a m ­
w aju  e lek trycznego  i szosą ;  o tw o ry  pod  to ram i 
kole i do o d p ro w a d ze n ia  w o d y  i t. p.

Z powodu streikńw i bojkotów 
o m ijać  należy następujące m:3jscowaści:
Metalowcy wszystkich kategoryj; Wiedeń „Alfa

S eparator11, f a b ry k a  to w aró w  b la szanych  i m a ­
szyn  m leczarsk ich ,  XII. W ie n e rb e rg s t ra s se ) ; 
Atzgersdorf-Liesing (firma k o m a n d y to w e  to ­
w a rz y s tw o  pieców  gazow ych  Hugo Burger); 
Uście nad Eloą Aussig (firma Breitentsld i Da­
nek); Krasna (firma Beer, f a b ry k a  m a szy n ) ;  
Bohin Kam ilitz (firma Rouhlitz); W eiz (firma Ve- 
reinigte elektrische Industrie, daw nie j Efektro- 
w erk F. P ich ler); B itlsko-B iała (w szystk ie  za ­
k łady );  Erzeuetfalva obok  B udapesz tu  (W ę­
g ie rska  f a b ry k a  broni i m aszyn .

D rikerzy: Wiedeń ( firma Kotenorsky XVI. tfipp- 
gasśe  4).

Ślusarze kas żelaznych: Wiedeń ( fa b ry k a  Ignacy 
Patzak XVIII E d w ard g asse  4).

Tokarze: Wiedań ( firma Hofman i Czerny, fa ­
b ry k a  au tom ob ilów  „C ontinen ta l ,  XIII. Lin- 
ze rs tra sse  176-178) Kapfdnberg ( f in n a  Braci 
Bohler).

P n n ika rze : Wiedeń (w szystk ie  firmy).
Odlewacze i form ierzy: Gorlice (W egner); M iirz- 

zusch.ag (firma Blrckm  n p ; Andritz ( fab ryka  
m a szy n  A n d ritz ); Przybrani ( firma Br. Ungar- 
m an); Neissi (firma Rettig i S -ka)

K o tla rze : Węgry i Magdeburg (w Niemczech).
Grawerzy i robotnicy przy e m a lii: Praga (firma
Lokesch i Syn, guzik i b iż u te ry jn e ).

KOMUNIKATY.
S E K R E T A R Y A T  K R A J O W Y  

K ra k ó w , ul. Z w ie rz y n ie c k a  L, 10, I. p,

Baczność, funkcyonaryusze grup miejscowych 
i stacyj płatniczych i

Z w r a c a m  u w a g ę ,  że  r a c h u n k i  n a l e ż y  n a j ­
p ó ź n ie j  14 po u p ły w ie  k a ż d e g o  m ie s ią c a  o d ­
sy ła ć ,  do  C e n t ra l i .

N ie s to s o w a n ie  s ię  d o  w y ż  w y m ie n io n e g o  
u p o m n ie n ia ,  s p r a w ia  w ie lk ie  t r u d n o ś c i  w  b i u ­
r z e  b u c h a l t e r y j n e m ,  g d y ż  n ie  m o ż n a  r o b ić  o g ó l ­
n y c h  z e s ta w ie ń .

N a k ł a d a  się o b o w ią z e k  n a  m ie js c o w e  Z a ­
r z ą d y ,  b y  o w e  u p o m n ie n ie  p i ln ie  p r z e s t r z e g a l i .

Za Sekretaryat:
W. Topinek.

A D R E S Y .

Sekretaryat Związku metalowców dla Galicyi 
oraz Redakcya i Administracva „M eta lo w ca":
K raków , ul. Z w ierzyn iecka  L. 10, II. p ię tro .  Te­
le fonu  Nr 1399.
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